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SŁOWO POLSKIE
BEZPARTYJNY DZIENNIK ZIEM ZACHODNICH

Otttymistyezna ocena Brzemifstoweów skandynawskich

POLSKA JEST DOSKONAŁYM
partnerem handlowym Szwecji

i  ±ą§mmmś<ć i  &bbb*g&ęmj€:&
SZTO K H O LM  —  Stosunki polsko - szwedzkie rozwijają, się pomyśl­

nie. Niedawno w  W arszawie podpisany został układ handlowy, który 
przewiduje zwiększenie wymiany towarowej między obu krajami. Po ­
nad 4 miliony ton węgla polskiego i znaczne dostawy żywności otrzy­
ma Szwecja w ciąga roku bież. W  zamian dostaniemy od naszego sąsia­
da zza Battyku maszyny, urządzenia fabryczne i sprzęt techniczny.

Gospodarki Polski i Szwecji dopełniają się wzajemnia. a więc istnie­
ją wszystkie dane ku temu, by stosunki między obn krajam i ulegały 
r^lszcmu zacieśniania- -

tiEowej, która zawarta ostatnio u- 
klsd handlowy z Polską, min. M o- 
dig, ' wdzieli! dziennikowi »,Śven- 
ska Dagbladct4* wywiadu, w  któ-

W !izaia są w-gll̂ e da1 Wystawy wa Wrecław-u

Apel premiera CyrankiewiczaArcłiitekt Sven Walląrider, który 

bawił ostatnio \v imieniu szwedzkiej 
firmy budowlanej HSB w  Polsce, 
oświadczył _4zieńmikowi „Mórgęn 

rridni!igen,c, lif H S3  otrzymało z pol­
skiego Min. Odbudowy zamówienie 

na projekty maszyn i urządzeń fa­
brycznych. Waliahder uważa, iż 

Polska jest doskonałym partnerem  

handlowym dla Szwecji,, albowiem' 
może dostarczyć szeregu ważnych 

surowców a w  pierwszym rządzie 

węgla w zamian za szwedzkie maszy 

ny i sprzęt techniczny.

Pożyczka. • jakiej- Polsce, udzieliła, 
swego -czasu Szwecja, była . świetną 

inwestycją; plemgdzęs yzpsitały :W ■ 
i-na.czriey mlerżc • sptaeóhe a popu! a 

'ność Szwecji jest‘w Polsce poważna

G >  d/2,(&ii m @ s£ e

Oboipiązek każdego z nas
| „Każdy, kto ukończył * szkolę 
(powszechną,, średnią czy .wyższą,
1 ma obowiązek. wziąć udział w  
j  akcji zwalczania analfabetyzmu'4 
Takie hasło musi być rzucone 1 
— zre:.Iizów ane* ponieważ an­
alfabetyzm ’ w  ' Polsce ' przedsta­
wia- bardzo poważne niebezpie­
czeństwo i stać iię. może po pro­
stu klęską społeczną.

W Polsce przedwrżeśniowej; 
według danych statystycznych 2  

1939 r.. było '23.1 proc. analfa­
betów. Co czwarty obywatel nie 
umiał czytać i pisać. A  równo­
cześnie ; ówiono tak. wiele o „im o 
carstwowpści“ Po lsk i!

Czyż trzeba tkjmaczyę,. j-.jak- 
wielką krzywdą społeczną jest 
analfabetyzm! Przede wszystkim 
pozbawia on człowieka możliwo­
ści korzystania z bogactw kultu­
ralnych/ hamuje jego rozwój dii 
chowy, rzuca go w  otchłań ciem­
noty i zacofania. Tym samym  
opóźnia postęp całego narodu.

Dziś vr Polsce jest znacznie 
raniej analfabetów, niż w  okre­
sie „sanacji'1, ale —  jak stwier­
dził w  swym przemówieniu min. 
Skrzeszewski mamy ich jesz­
cze ok. miliona.

Trzeba wyrwać tych ludzi z 
objęć ciemnoty.

Rada Ministrów, uchwalając 
przeprowadzenie tegorocznego 
„Święta Oświaty4* w  dniach, Ł-—
4 maja,, powołała Radę Społeczną 
walki z analfabetyzmem.

Rada zwróciła, się do .społe­
czeństwa o współdziałanie T  po­
moc.

Dlatego każdy, kto dostąpił 
szczęścia. ukończenia szkoły, po­
winien oświecić chociaż jednego 
** swych ciemnych braci.

Przy inspektoratach szkolnych 
powstały specjalne -komórki, kló 
re ułatwiają spełnienie tego 
wajnego obowiązku społecznego, 

(w ) i

Ńu j większę w r a żeni e na W  al ta n de­
rze zrobiło nieznane gdzie indziej 
tempo cdbudowjr naszego kraju.

Szef szwedzkiej delegacji han-

Co pobś
komisjo O N Z
w Indosie sJi?

NOW Y JORK (PAP). Na ostat­
nim posiedzeniu rady. bezpieczeń­
stwa poruszono sprawę działalni? 
śęt komisji mediacyjnej OŃZ w 
Indonezji. Delegat chiński Cziah- 
Tin-Pu przyponińiał. żę dwa- mie­
siące ternu radą bezpieczeństwa 
polęćiłą-.tei komisji.-iak. iiajczest-?

tuazji- \y In cłon eżi i . i ?b o ąk żę . pole 
cenię" to nie fest wykony-wabć.: 
Przedstawicie-l:;'Gh;n żłffiył -wobec 
tego hyńlosek-.-_ .-ażębv przewodni­
czący ,radv. bązpićczońs t\va zata.- 
dał od korr.isii. znajdujące! się w 
Indonezji złożenia sprawozdania 
z dotychczasowych prac. W pjnick 
przyjęto1.

do ministerstw o pomoc przy urządzeniu wystawy
W AR SZAW A (PAP), Wyznaczo 

na na linieć — wrzesień br. Wy­
stawa Ziem Odzyskanych we Wro 
cławiu budzi ogólne zainteresowa 
nie nie tylko rozmachem.'z jakim 
przystąpiono do"iei realizacji, ale 

| i z  uwagi na. specjalne znaczenie, 
jiakie wystawa .ta mieć. bedzie w 
jżyciu politycznym i gospodar­
czym kraju.

Wobec niedalekiego terminu o- 
jtwąrcia, wystawy we Wroeiawiu. 
konieczna ■ jest iak . najściślejsza 

j.współpraea wszystkich, czynni- 
j bów; klóre mogą się przyczynić 
ido .jak najle^szer-p. nrzr’gótp3®iiią-

]skanvch,
I W celu Wydal premier Cy­
rankiewicz specjalne zarządzenie,

I apelujące do ministerstw, central. 
: :',vc!t . organizacji społeczo vcli, ku i 
[turalpych i gospodarczych o jak 
j najpełniejszą pomoc przy ófgani- 
Jzywnntii, wystawy- -  Jednocześnie

premier zwraca uwagę na możli­
wości wykorzystania Wrocławia 
w- okresie wystawy na kongresy, 
zjazdy i imprezy o charakterze.

Ś m ie r ć  w  p r z e s y ł c e  p e c z t e w e j
dla kapitana brytyjskiego

1 LONDYN! W  miejscowości Wol 
i verhampton został t zabity pod- 
| cząś- otwierania przesyłki pocztp- 
; \vv:j■ 26-lętrii Ręx Rarran. ■ Był on 

‘ fe^pitśńa,-Reyr-łBaTłiasjat •'<*- 
1 niewinn-iopego-.przez sod wojsko- 
f\vy w  . Palestynie- ż .zarzu tu ząmbr 
doWaiiia młodego Żyda.

| W ! paczce 'adręso\viińej."na naz­
wisko kupi lana Farrano, znajdo­
wał się mąteriął wybuchowy..Par 

Iran otrzymał, W .ostatnich ;tygod- 
Iniaćh, kilka listów,’! w  których gro

I zono mu śmiercią. Pra wdopodob- 
jiiie zamachu dokonali '■terroryści 
] żydowscy, uważający, że. Far ran 
/był ^ pr ąYj? ćą 'żarno rd o w dn i a Żyda;

1 i M i i i i i i l i i i
iipin i i i i i i l

Marii Tforodjjskiej
■atmce**. 3 ’

W  d n iu  Ś w ią t  a  .P r a c y

V7iceprcmier Gomułka przemawia w  czasie uroczystości I  majo­
wych r; Warszawie

Las sztandarów w czasie uroczystości 1 - majowych w  War'>OTie

Górnicy, którzy brali udział w de fi ladzie pierwszomajowej 
wc Wrocławiu

Premier Cyrankiewicz i cz!>i kowle f*żądu w pochodzić 
pierwszomajowym

rym  podkreślił, że  ze strony poi- , 
skicj wykazano zainteresowanie 
dla stosunków handlowych ze 
Szwecją. Zaznaczył on, że odbudo- |

w a postępuje w  Polsce pełną pa­
rą, a  w  szczególności zaimpono­
w ał mu rozwój produkcji w ęglo - 
weji
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ogólnópolski m. Przeznaczona na 
ten cel Hala Ludowa, mogąca 
pomieścić 40 tysięcy ludzi, spro- 
Istą tętnu całko wiciem



P r o ft le w u  tin tia
Dziesięć milionów rąk 

ielkie obchody pierwszoma- 
* *  jowe na Ziemiach Zachod­

nich były nie tylko manifestacja 
mi na cześć Sw ifta Pracy, odby­
wały sie nie tylko pod hasłem 
zjednoczenia polskiej klasy ro­
botniczej. N a  tym terenie nabie 
ra ły one ponadto zupełnie spe­
cyficznego sensu.

Potężne pochody pierwszoma­
jowe na ulicach miast i mtaste- 
c k  Ziem Zachodnich były mo­
bilizacją sił żywiołu polskiego 
na tym terenie. Dowiodły dobit­
nie -i nooczńie, że Potężne są na­
sze szeregi, że' miliony rąk, któ­
re wczoraj i jutro znowu p u ­
cować będą nad odbudową, nad 
zagospodarowaniem tych Ziem, 
łączą się w e wspólnym wysiłku.

. Że nie ma różnic między nami 
na najważniejszym odcinku poi 
skiego żjrcia.

Ną Ziemiach Zachodnich jest 
nas Maż 5 milionów. Pięć milio­
nów ludzi dla narodu, który li­
czy w  całości 22 miliony, to bar­
dzo wiele, to niemal jedna czwar 
ta Całego społeczeństwa naszego 
kraju.

W e wszystkich przemówieniach 
pierwszomajowych na tym tere­
nie padały .słowa o naszej nie­
wzruszalnej , woli utrzymania 
tych > ziem na zawsze przy Pol­
sce. Nie w  nich jednak leży 
moc. W łaściwy argument, istot­
ny sens naszej siły f  wi w łaś­
nie w  owych pięciu milionach 
ludz., *  dziesięciu milionach 
pracuj ących rąk.

Jeśli bowiem w sercu Europy 
dziesięć milion w  rąk pracu je 
dla je j bogactwa I pokoju, jeśli 
dzięsięc milionów rąk wydziera 
śmierci i zniszczeniu wielki, żyz­
ny Szmat ziemi, o nad faktem  
tym nie mogą przejść do porząd­
ku dziennego najbardziej reak­
cyjni politycy.

W  czasie* wojny mówiliśm y,' 
że czas pracuje przeciw Niem­
com. Tak było istotnie, gdyż.: 
każdy rok był ^pomnożeniem sił 
aliantów, był ■osłabieniem sił 
Niemiec hitlerowskich.

Teraz możemy również z . peł-? 
ną/ słusznością ‘ nówić, żę - 

. . racuje dla nas. Xz. Idy. ,rok^ pp- v 
, k.oju na Ziemiąch ; Zachodnich 
pomnaża bowiem nasże:i c;łyj']>o- 1 
hiną-żą potencjał, gospodarczy na 

■ szegbkrajii.
Święta, pierwszomajowe. ’ jak 

milowe słupy, są dniami dumne 
gc bilansu naszej .pracyK która 
tutaj jest najszlachetniejszą w a l’ 
ką  o pokój, (Jeg) -

Polacy z Ameryki
gośćmi premiera Cyrankiewicza

Polonia amerykańska nie popiera programu reakefi
W AR SZAW A (PAP). Bawiąca w 

stolicy ^7-osobowa wycieczka Poua- 
ków z USA i Kanady, została przyję 
ta przez premiera Cyrankiewicza w 
sali konferencyjinej Prezydium Ra­
dy Ministrów. i

Fu przy w i lari iu p remier w ser­
decznych słowach przemówił do agró 
madżonyoh. Na ^  tęp Je powitał on 
wycieczkę, a następnie podkreślił, że

jej_ uczestnicy po a wiedzeniu kraju 
przekonają się naocznie jak straszną 
wojnę przeżyła Polska. •

'‘Premier zązoaćzył. że na-ród polski 
od&ddbwuęje swoje miasta w dążeniu 
do dobrobytu i dla umoen-iema swej 

i niepodległości.

| Naród polski ale chce wojny —  
stwierdził mówca natomiast chce

Z inicjatywy Wielkiej Brytanii

i i i  i l l § l l  u i i i i  i i r i i i l i i s l l i
dlcs przeciwstawienia: sie reszcie Europy
G ENEW A., (API). --- Z  kól dob>ze 

poinformowanych doiiośża że w  
przededniu trzeciej sesji Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ, 
która rozpoczęła się 28 kwietnia, 
odbyła się z inicjatywy delegacji 
brytyjskiej tajna konferencja prze­
wodniczących delegacji 16 państw, 
biorących udział w  planie M arshal­
la Na konferencji tej obecny był 
również przedstawiciel Stanów Zjed  
noczonych.

Koła prasowe wyrażają przeko­
nanie, iż Brytyjczycy zwołując tę.

tajną_ -konferencją, pragnęli stwo­
rzyć zjednoczony blok 16 zmarshat- 
lizowanych krajów, celem przeciw­
stawienia go reszcie członków eu­
ropejskiej Komisji Gospodarczej i 
narzucenia decyzji, odpowiadających 
zwolennikom planu Marshalla.

Zorganizowanie Łego • rodzaju 
wstępnej tajnej konferencji jest nie 
wątpliwie nową próbą pewnych 
państw wykorzystywania instytucji 
O N Z  dla swych własnych egoistycz­
nych celów.

Popłoch w Ałs^acli
RZYM  (PAP). Radio Wolnej 

Grecji, donosząc, że min. sprawie 
diiwości rządu ateńskiego Lad as 
zmarł wskutek ran odniesionych 
podczas zamachu, podkreśla, że 
ta słuszna kara w stosunku do

budować swoje lepsze jutro w spo­
koju.

—  „Witam was — kończy premier 
—  nie jako gości lecz jako współ­
gospodarzy tej ziemi. Czujcie się 

, jak u siebie w domu. Zobaczcie jak 
gospodarujemy,- a potem powiedz 
oie Poiocnii amerykańskiej, jak żyje 
i pracuje -w wolności, jak maszeru­
je ku lepszej przyszłości, naród poi 
ski —  wasz naród”.
W  odpowiedzi prezes Polonii! w De 

troit. Niemyjdki złożył serdeczne ży 
czernią premierowi. „Cieszymy się 
wraz z całym narodem polskim, wa­
szymi zdobyczami w  dziedzinie kultu 
ralnej i gospodarczej”.

N<a zakończenie wizyty, premier po 
prosił uczestnriików wycieczki na lamp 
kę wina.

W AR SZAW A (PAP). Uczestnicy 
wycieczki złożyli przedstawicielowi 
PAP oświadczenie, w którym stwier 
dziti, że przyjechali do Polski aby 
zapoznać się z osiągnięciami w  odbu 
dowie kraju. Zapewnili oni następ­
nie naród polski, że program reakcji 
polsko -  amerykańskiej, pragnącej | 
wywołania nowej wojny nie jest po 
pierany przez przytłaczającą więk­
szość Polonii amerykańskiej.

1 lii I IBM
„MONOPOL* 
pod kierunkiem 
nowego Zarządu

W  związku ze zbliżającym się temu, 
nem otwarcia Wystawy Ziem Od?*, 
skanych we Wrocławiu, Zarząd Miej,: 
3ki powierzył prowadzenie reprea^l 
tacyjnego hotelu, restauracji i winią, 
ni „Monopol" znanej krakowskie 
firmie „Ermitage‘V Kierownictwo ,| 
ramienia wyżej • wymienionej firmy! 
objął doskonały fachowiec dyr. Woj! 
to wieź Emil, kuchnią, na którą firnu 
kladziie specjalny nacisk popfowada 
mistrz Sżakowski Eryk, wspćftwłai, 
ciciel firmy.

Otwarcie lokalu po przeprowadzę* 
nau gruntowej przebudowy nastąpi 

w środę, dnia 5 maja.

P  i l f i i  tejegrafiezm
ZSRR. Rząd sowiecki złożył pro, 

test wobec rządu kolumb i jsk.1 ego. 
przeciwko naruszeniu nietykalności1 
przedstawicieli dyplomaty cznycl!
ZSRR w  Kolumbii.

©  BUŁGARIA. W Bułgarii zakorb 
czon-o reorganizacją Frontu Ojezyźnij 
nego tworząc jednolitą polityczną oł 
ganizacje: Front skupia w  swoich szs 
regach ponad milion Bułgarów.

£  FRANCJA. Już od 3-oh dni! 
trwa w  Paryżu strajk pracowników 
metro, którzy domagają się podwyżki 
płac.

zbrodniczego przedstawiciela fa­
szyzmu greckiego wywołała pani 
kę . wśród władców ateńskich, a 
przez lud grecki przyjęta została 
z 'entuzjazmem.

Koła faszystowskie zdają sobięT 
sprawę..1że wraz z  ukaraniem La- j 
dąśą,. wybiła godzina. walki' wolno j 
ściowej :w: stolicy’i-;wvinnych mia-j 
stach greckich.

Jak podkreśla okólnik biura po$ 
litycznego: greckiej partit komuni j 
stycznej, od tej chwili walka v,r j 
miastach będzie prowadzona za I 
pomocą wszelkich możliwych 4f0<̂  1 
ków. -

Howv poseł rp ifil
przybył do Sztokholmu

S Z T O K H O L M  ( P A P ) .  D o  - S a t o k h o l  
m u  p r z y b y ł  n o w y  p o s e ł  R .  P . .  C z e ­

s ł a w  B o b r o w s k i .  N a  d w o r c u  p o w i t a ł  
g o  i m i e n i e m  s z w e d z k i e g o  M .  S .  Z . .  
b a r .  R a p p ą  o r a z  d o l e g a  c i  P o l o n i i  s z t o k  

h o l ń i s k i e j .  M i n .  B o b r o w s k i  p r z y j ą ł  t e  
g o  S a m e g o  d a l a  p r z ę d s t a ^ i o i ó l l  j  b r ą  

■ S y  s z w e d z k i e j  i  w  w y w i a d z i e :  s t w i e r -  
d z i ł ,  ż e .  g o e p b & a r k a  p o l s k a  p o  z a d a  - :  
r i y o h  j e j  s z k o d a c h  w o j e n n y c h  o d b u d o  
w u j e  s i ę  p l a n o w o  w  .  r e k o r d o w y m  
t e m p i e .

M i n . ,  B o b r o w s k i  w y r a z i ł  o p t y m i z m  j  
o d n o ś n i e  p r z y s z ł o ś c i  p o l s k o  -  s z w e d z ­

k i c h  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h .  a - l b o -  I  
w i e m 1 s t r u k t u r a  g o s p o d a r c z a  o b u  k r ^  i  

j . o w  w z a j e m n i e  ‘ s i ę  u z u p e ł n i a .

Spółdzielnia Wydawnicza

O MN I B U S
3 Islioteczka Nieptóiiiująeego Próżnowania

NOWE TOMIKI: '
G U M lN S K I K. . ~  Jak obliczono szybkość światła str, 29 
M A R C H L E W SK I J. —  Dlaczego kukułka kuka, str, 15 
G U M IN S K I K. —  Tajemnica kolorowego widma str. 30
R Y M A R  J. —  Dlaczego krew jest czerwona str. 31
B IBO RSK I J. —  Jak złowić śledzia str. 31

. U R B A Ń C Z Y K  ST. —  Jak zaczynano pisać po polsku str. 15

C EN A  ' K A ŻD EG O  TO M IK U  zł 15,—  
Do nabycia w kioskach i księgarniach

Pietraszewski zwycięzcą 3-go etapu
m  t t / t # ś k ż i ę g u  W e s r s z e B M J m - Z ^ r e a y i c w  

Tysiączne tłumy na trasie" W roc ław  — Jelenia Góra
/AJ „n^nlalnanrA iw c lon n itr !) ..SłAWft P o k k if iM *1

Numer 7-my wielobarwnegotygod niką

(ffóujaajólka
osiągnął |uż nakład 435.000 egzemolarzy 

Num er ten przynosi między innymi wykrój bluzki i spódnicy 
oraz powieść Marii Maliszewskiej „Dwie Miłości4* K-2360
Cena zł 10.—

liieiiiieecp j r z m g M  w Bizoiih
Stinnes generalnym dyrektorem kopalń ujęgla

O godz. 12.30 pożegnaliśmy Wroc­
ław. Kolarze wyruszają w- zwartej 
grupie, by dopiero na 16-ym kilo­
metrze, korzystając . z rozkopanej 
drogi, zainicjować ucieczkę. Robią to 
Jugosłowianie i Czesi. A le  Polacy, 
którzy dali sobie słowo, że na tym 
etapie nie dadzą się już wyminąć, 
dochodzą do czoła i na finiszu lot­
nym w#» Świdnicy 1-szy jest Pietra- 
szewski przed Soitnanem z Jugo­
sławii oraz Czyżem —  Polska. O  
godzinie 14,25 kolarze mijają 'Św id­
nicę, która jest oddalona o 78 km od 
Jeleniej Góry.

Prowadzi Pietraszewski, za nim, 
w  biało -  czerwonej koszulce Polak, 
zakurzony tak. że trudno rozpoznać, 
kim jest. Grupa rozciąga się na 
przestrzeni 40  ̂m. Przed Wałbrzy­
chem inicjują ucieczkę Jugosłowia­
nie, ale bez skutku. O  godz. 15.10 
wpadają na finisz lotny w  W ałbrzy­
chu jako 1-szy Czech Ycsely, 2-gim  
jest Węgier, zaś 3-cim Wójcik —  
Polska.

M ijamy Wałbrzych. ' W  czołówce 
widzimy Napierałę i Pietraszewskie- 
go oraz innych Polaków w  otoczeniu 
Czechów i Jugosłowian. Godz. 15.25 
samochód kontrolny mija wyciągnię 
ty długi wąż kolarzy, aby za chwilę 
wpaść do Kamiennej Góry.

W  Kamiennej Górze 1-ym jest 
W ójcik .- Było kwestią jego honoru 
przyjechać jako 1-y. do Kamiennej- 
Góry, do miapta, w  którym obecnie 
mieszka i pracuje.

W  dalszym -ćiągu jest górzysty te­
ren. Godz. 16.00. Za Kamienną Gó­
rą grupa kolarzy wydłuża się coraz 
bardzlfej. W  czołówce«. dalej trwają 1 
Napierała, dwóch Czechów i Pietra­
szewski. Leader wyścigu Czech Ve- 
sely łapie defekt i odpada od czo- 
łó”' ki,

Godz. 17.Ó0. Jesteśmy w  Turoń- 
sku. Prowadzi Polak. Przed nami 
pilotują zawodników do Jeleniej Gó­
ry motocykliści z klubu sportowego

„Ząpłon“. Wyjeżdżamy naprzód, by 
zobaczyć jak pięknie ustawiła się 
młodzież szkolna oraz publiczność w  
Jeleniej Górze ha ulicach, którymi 
wiedzie trasa raidu. Z  nami jedzie 
sędzia główny Gołębiowski.

Słyszymy okrzyki wielotysięcz­
nych tłumów. W  rękach chorągiew­
k i narodów, biorących udział w  w y ­
ścigu.

Boisko przy ul. Złotniczej jest wy­
pełnione do ostatniego miejsca. W y ­
soko ponad tłumami łopocą sztanda­
ry państw, których zawodnicy dziś 
w  szlachetnym wyścigu dają z sie­
bie maksimum wysiłku, by Zadoku­
mentować światu, że po wojnie sport 
kwitnie i krzewi współpracę naro­
dów.

Jesteśmy na męcie. Czekają tutaj 
na zawodników z kwiatami przed - 
stawicietMstadz oraz delegaci orga­
nizacji spo!ecznvch i młodzieżowych. 
Wojsko pilnuje porządku.

Już z daleka sygnalizują zbliżanie 
się zawodników. Na trybunie jeden 
wielki krzyk: Polak!!!

Jako pierwszy wpada na metę Pie­
truszewski —  Polska N r 17. Następ­
ny za nim Czech —  Cibula i w  ślad 
za nimi jako 3-cl Jugosłowianin —  
Prosinek. 4-ym jest Czech Loos, 
5-ym Polak Napierała i 6-ym W ę­
gier Notas. Następnie wpadają na

metę dwaj Polacy: Siemiński i M o­
tyka.

Rozmawiamy z Pietraszewskim. 
Jest zadowolony, że przed samą gra­
nicą czeską włoży żółtą koszulkę 
leadera etapu. Przy okazji zasyła 
sportowcom, czytającym „Słowo 
Polskie* i * * 4* kolarskie pozdrowienia.

W ęgier Karol Notas mówi- nam, 
że widział dużo świata, lecz takich 
pięk’— H miejscowości, jak na Dol­
nym Śląsku, nigdzie nie oglądał. Od­
daje nam serdeczne ukłony od spor­
towców węgierskich i mówi, że 
przysłowie: „Polak -— Węgier dwa  
bratanki4* —  jest obecnie urzeczy- 
wistniorie na zawsze.

Tymczasem na boisku publiczność 
podrzuca do góry Pietraszewskiego, 
ale już organizator miejscowy ob. 
Wilczyński nawołuje zawodników do 
wyjazdu na kwatery do Polskiej 
YM CA. Tam czeka na nich lekarz l 
masażyści oraz zasłużony wypoczy­
nek.

Do mikrofonu podchodzi redaktor 
czeskiego pisma „Rude Pravo‘* I 
dziękuje polskiej publiczności z Je­
leniej Góry za serdeczne przyjęcie
i należytą organizację finiszu 3-go 

etapu.
Dziś o godz. 13.30 nastąpi z boiska 

przy ul. Złotniczej start do następne 
go etapu.

Wielki sukces Polakow
w 3 etapie wyścigu Praga-ftarszawa

- .zeci etap wyścigu Warszawa —  
Praga, Brno —  ŻHn (137 km) za­
kończyi się walnym zwycięstwem  
F ataków.

Na metę w  Zlinie wpada zwartą 
grupą czołówka,, złożona, z 7-rriiu 
Polaków, jednego Czecha i jednego 
Rumuna. W ygrywa o kolo Wrzesiń- 
sk‘ (Polska) z czasem 5:05,13; dru­
gim jest Czech Holubek, — 5:05,13.2; 

,3) Niculescu (Rumunia) —  5:05,13,4;

4) Kapiak (Polska) —  5:05,13,6; 5) 
Wyględa (Roi.).; 6) Bukowski 7) Sa- 
łyga,' 8) ftich, 9) Wandor.

W  klasyfikacji drużynowej prowa 
dzi Polska I. W  żółtej koszulce lea­
dera jedzie nadal Kapiak. W  dniu 
jutrzejszym kolarze odpoczywają :*  
Zlinie, a w e środę wyruszają do na 
stępnego etapu Zlin —  Zilina d.u-  
gości 172 km.

BERLIN . (A P I) —  Korespondent 
A PI donosi z Berlina:

Uwolniony przez sąd niemiecki w  
Duesseldorfie (strefa brytyjska) od 
'.arzutów współpracy z Hitlerem, 
heftiiecki magnat przemysłowy, Hu 
gon Stinnes-junior, objąć ma funk­
cję generalnego dyrektora kopalń 
węgla w  Bizonii na miejsce dotych 
:ząsowego dyrektora Kosta;

Decyzja ta oznacza, iż jeden z

najniebezpieczniejszych rekinów ka 
pitalistycznych zachodnich Niemiec 
weźmie w  swe ręce administrację 
gospodarki węglowej łuhry.

Jednocześnie zapowiada się, iż 
drugi przedstawiciel soncernów ni? 
mfieekich, Thyssen, zostanie zwol- 

* niony przez sąd niemiecki i obej­
mie kierownicze stanowisko w  prze 
myślę stalowym w  Bizonii.

Prenumerata
„SŁOWA POLSKIEGO"

z odbiorem na miejscu zł 100 mie& 

źr przesyłką pocztową zł 120 „

z odnoszeniem do domu zł 150 M 

Wpłaty do P|CO W rocław  N r  V I I I - 1362

Administracja 
» SŁOWA POLSKIEGO «
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O najnowocześniejszej i największej w Falset
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50-cio kg worki z superfosfafcm czekają na transport * Magazyn apatytów Dźwig wyładowuje fosforyty z barki

Z  nazwą podwroclawskiej dzielnicy Swojec łączy się niero­
zerwalnie druga nazwa: Polski Monopol Spirytusowy.

Wysokie kominy jego wytwórni królują nad tą okolicą, przy­
ciągając wzrok i budząc westchnienia licznych i wiernych amato­
rów płynnej produkcji tego zakładu.

Niewielu jednak Czytelników wie o tym, że w  najbliższym ■ są­
siedztwie P. M. S. żyje i pracuje jedna z najnowocześniejszych w  
Europie fabryk superfosfatu.

np a cicha i nieznana placówka 
* odgrywa w  życiu gospodar 

czym polskiej wsi bardzo • poważ­
ną rok

Zbudowana przez Niemców w 
1925 r.,, uległa w  czasie oblężenia 
miasta- częściowemu zniszcze­
niu. Dźwignęła się jednak 
szybko — jak to u nas w zwycza 
ju leży —  ze swej niemocy i  ja­
ko pierwsza pod względem rozr 
miaru i zdolności produkcyjnej 
państwowa fabryka w czerwcu 
1916 roku rozpoczęła’  pracę.

Obecnie produkuje się tu 8 wa­
gonów superfosfatu dziennie, a 
po usunięciu trudności, jakie na­
suwa brak; kwasu siarkowego, 
produkcja jeszcze bardziej wzroś 
nic.

Ilekroć wchodzę, na teren ja­
kiejś fabryki' z zamiarem pisania 
reportażu, Serce ucieka mi do gar 
dla. Rozmiar, ilość i huk przeróż 
nych maszyn —  potworów ogłu­
sza mnie i onieśmiela.

Grad fachowych określeń i ob 
r 'h mi nazw technicznych spada 

na cierpliwe kartki mo

jego notesu, a w  głowie powstaje 
zamęt, potęgowany obawą, czy 
aby wszystko zapamiętam i wier 
nie opiszę.

Odetchnęłam więc z ulgą, gdy 
| oprowadzający mnie inżynier za­
raz na wstępie zaznaczył, że pro­
dukcja jest niezmiernie prosta, 
gdyż polega jedynie na mieszaniu 

! kwasu siarkowego z fosforytami.
Ża tę prostotę poczułam dfg 

i superfosfatu uznanie i sympatię.

| Daleka ursga surowców
j K * 1 abryka wzięła w swoje włada- 
- nie około 38 ha nadodrzańs- 
|kiej ziemi, wyłączając 10 ha grun 
tu na własne gospodarstwo rolne, 

[które jest dużą pomocą w  prowa 
dzeniu fabrycznej stołówki.

Oględziny zaczynamy od małe­
go mola, do którego przybijają 
barki z fosforytami, wydobywa­
nymi w  dalekich kopalniach A fry  
ki, oraz z pokrewnymi im apaty­
tami, dostarczanymi przez Zwią­
zek Radziecki.

Widoczny na zdjęciu dźwig wy

ładowuje zawartość barek i prze 
nosi do magazynu surowców. 
Stamtąd fosforyty i apatyty wę­
drują przez komplet urządzeń 
przemiałowych i wychodzą w sta 
nie jasno szarej mączki.

Kwas siarkawy m 
sisperfssfat

Teraz przychodzi kolej na kwas 
siarkowy, czekający, w  3-ch Ol­
brzymich zbiornikach o pojem­
ności 450 ton każdy.

Systemem połączonych rurocią 
gów doprowadza się go do mniej 
szych zbiorników na .wieży, gdzie 
następuje rozcieńczenie kwasu 
do potrzebnego dla produkcji stę 
żenią.

Zmieloną mączkę, fosforytów i 
kwas wypuszcza się równocześnie 
do garnków reakcyjnych, (od re­
akcji chemicznej, nie politycznej) 
lub jak kto woli .malakserów, 
gdzie odbywa się chemiczny pro­
ces łączenia.

Otrzymaną w  malakserach bre 
ją. napełnia się cztery 50-tonowe 
komory, z których po kilku godzi 
nach wielki bagier mechaniczny 
wygarnia gotowy już, wilgotny su 
perfosfat. Właściwa produkcja 
skońćzońa. V/ takim stanie super 
fosfat nie nadaje się jednak jesz­
cze do eksportu. Transportery od 
wożą go najpierw do olbrzymiego

Fabryka superlosfatu z widokiem zbiornika kwasu siarkowego

magazynu, gdzie po trzech tygod 
niach „odpoczynku" wprawne 
ręce przesypują go raz jeszcze 
przez wielką sitownicę, pakują w 
50-kg worki i wysyłają wagona­
mi na pokrzepienie polskiej roli.

Praca w  fabryce superfosfatu 
nie należy , do lekkich. Choć wa­
runki pracy są tu w  porównaniu z 
innymi zakładami istotnie dobre, 
choć olbrzymie oszklone hale po­
siadają- dużo powietrza i światła, 
a surowce są czyste, to jednak 
drapiący krtań zapach kwasu siar 
kowego i duszący pył fosforytów 
zestawiają ślady na organizmie 
robotnika.

Słusznym więc jest zwyczaj 
przydzielania zatrudnionym przy 
produkcji, po pół litra mleka 
dziennie na osobę, które robotni 
cy muszą wypić na miejscu. Wszy 
scy mają kartki żywnościowe I  
kat., a 30% korzysta z kartek dla 
ciężko pracujących.

Na miejscu jest zorganizowany ‘

punkt sanitarny i ordynuje lo- 
karz fabryczny.

W  krótkich, pogawędkach z ro­
botnikami słyszałam ciągle to sa­
mo zdanie,

—  To nic, że praca jest ciężka, 
bo pracować trzeba ale nasz* 
zarobki są tak niskie, że trudno 
się z nich utrzymać. Rozpiętość 
płacy waha się od 4—7 tysięcy 
zł miesięcznie. Ci z nas, którzy 
mają rodziny, nie mogą się z tego 
wyżywić.

A  jednak życie jest silniejsze 
od kłopotów poszczególnych jed­
nostek i fabryka pracuje bez 
przerwy.

Trzeba więc, by rolnik nasz ro 
zumiał i doceniał ciężki trud robot 
nilca miejskiego, bez pracy które 
go wieś nie mogłaby się gospodar 
czo rozwijać i udoskonalać.

M ARIA  HORODYSKA

Wsfód czasopism

O m l o d E i e i f
wrocławskie! i p©dwrocł«iwski@i

iosną bieżącego roku pisarze w  
ramach akcji „Czytelnika01' w y  

ruszyli w  świat daleka sobie, obcy i 
nieznany, w  świat —  jak  się to po­
pularnie mówi —  deskami zabity, ! 
a więc —  niemodny. Ruszyli, aby 
odkrywać nowych ludzi i pogwarzyć 
sobie z nimi o literaturze, by  do­
wiedzieć się, na co ci ludzie czeka­
ją, jakfe są ich tęsknoty i  pragnie­
nia, czego wym agają od autorów, 
Jakich książek najbardziej są żądni 
i czy w  ogóle ną nie czekają.

Podsumowanie wyników tych o- 
sobliwych rejsów dało niezwykle 
ciekawy materiał, który już teraz, 
w  formie sprawozdań i  literackich 
reportaży, pojawia się na łamach 
czasopism.

Pisał więc Ksawery Pruszyński w  
„Odrodzeniu** o swojej wędrówce ppJ 
Lubelszczyżnie, pisze o swojej po­
dróży do W rocławia Jan WiktorJ  
Zapewne pamiętamy jeszcze jego 
pobyt wśród nas, z ciekawością 

otwieramy ostatni numer 
„Twórczości", by spotkać się z  że­
lu jącą  wprost apoteozą młodzieży 
Ziem Odzyskanych.

„Jestem zachwycony młodzieżą 
04 zachodnich ziemiach —  wkła­
da autor słowa w  usta swego fik- •

cy jnego (?) rozmówcy w  przedzia­
le kolejowym. —  Jest to miesza­
nina, rzucona losem z najdalszych 
stron świata —  z Azji, z Afryki, 
tam były nawet gimnazja krawiec 
kie —  z Anglii, Francji, Syberii. 
To jakby najdorodniejsze zboże, 
rzucone w  tę odwiecznie polską 
glebę. Trzeba mądrych w y  chowa w  
ców, ażeby dojrzał plon, mający 
żywić naród. Ileż' wspaniałych ty­
pów  można spotkać. Zdaje mi się, 
że z tego pokolenia opadły więzy, 
nałożone przez wieki, wychowa­
nie, uprzedzenia kastowe i wyzwę  
liły  siły twórcze, że pękły skoru­
py i odkryły zapomniane źródła, 
z których będziemy czerpać ożyw  
czą krew  na pożytek przyszłości. 
Młodzież tutaj żywa, gorąca, ruch 
lhva, chętna, chłonna, karna, bar­
dzo uspołeczniona...**
Trudno nam w  te słowa uwie­

rzyć po- przeczytaniu'’ w  numerze 
wielkanocnym „Ilustrowanego K u ­
riera Wrocławskiego** wypowiedzi 
Gawałkiewieza na marginesie wie­
czoru autorskiego, a raczej poranku 
.autorskiego M arii Dąbrowsikiej, zor­
ganizowanego dla młodzieży wroc­
ławskiej.

Gawałkiewicz na podstawie w ła­

snych obserwacji doszedł wtedy do 
i wniosku wręcz przeciwnego zdaniu 
Jana Wiktora. Komu mamy więc 
zaufać?

Anna Kowalska, która również 
odwiedziła w  pogoni za czytelnikiem 
szereg miejscowości podwrocław - 
skich, daje nam barwne obrazki ze 
swojej podróży w  17 numerze 
„Odry**. „Książki? —- woła tam na 
jakimś wieczorze autorskim ciemny 
chłop Baryła —  Aaa, do kręcenia 
machorki, to by się nam przydały...**

I następuje dłuższy opis pobytu 
w  Piastowie, widzimy światła i cie­
nie podwr o oławskiej prowincji, cie­
ni jest jednak znacznie więcej niż 
świateł, a już specjalnie w  Oborni­
kach Śląskich.

I, jakby stosując antytezę do w y ­
wodów Wiktora, Kowalska pisze o 
młodzieży z wsi podwroclawskiej: 
„Młodzi przyznają się, że chętnie 
przeczytaliby coś o  podróżach, M u ­
rzynach: książki detektywistyczne
najchętniej**.

I  dalej: „Piętnastoletni chłopcy, 
uczniowie różnych szkół, znają tyl­
ko z imienia Mickiewicza i Słowac­
kiego. Z  trudem dowiedzieliśmy się 
od rezolutnej panienki, podpowia­
dając je j jak  trzech suflerów o lo­
sach Janka Muzykanta**.

Realistyczny obraz Anny Kowal­
skiej bardziej trafia nam do prze­
konania niż zachwyty W iktora i za­
razem odsłania kulisy ogromnej 
przepaści dzielącą młodzież w ro ­
cławską od młodzieży, mieszkającej 
/już w  najbliższych W rocławiowi ■

miejscowościach. Kilkanaście kilo­
metrów w  Unii powietrznej— 1 to ©- 
gromny przeskok, to niewiarygodna 
różnica poziomów inteligencji.

„Człowieku biedny, przechodniu 
samotny, uśmiechnij się uśmiechem 
młodzieży** w oła na zakończenie 
W iktor do mieszkańców Wrocławia, 
ą Kowalska odpowiada mu w  
„Odrze**: „chcę tylko jednego, wyjść 
jak najprędzej z tej ssti i  nie w pra­
wiać ludzi w  zakłopotanie**.

Po czyjej stronie leży wina? H e­
lena Krajewska („Nowiny Literac­
kie nr 18) widzi ją  po stronie lite­
ratów  i  artystów: „Nie wicie to, —  
m ówi w  jej artykule robotnik ślą­
ski —  to nasze wyświecone kombi­
nezony i usmolone gęby są mało e- 
leganckie dla panów artystów**. .

! „Artyści nasi —  dodaje od sie­
bie autorka —  rzeczywiście znajdu­
ją  się poza nurtem życia dzisiejszej 
Polski*. Społeczeństwo z obojętno­
ścią odwraca się od skłóconych w e­
wnętrznie artystów, pochłoniętych 
niesprawdzalnymi obiektywnie spo­
rami formalnymi".

Pom ijając już zbytnie uproszcze­
nie sprawy przez Krajewską, po­
wróćmy raz jeszcze do artykułu 
Anny Kowalskiej. Jakby mimocho­
dem rzuca ona sylwetkę młodej 
nauczycielki wiejskiej. „Rozmyślam, 
jaki to ciężar spoczywa na nauczy­
cielkach wiejskich, na tych „świę­
tych świeckich", którym demokra­
cje tal? w iele zawdzięczają, a tak 
mało płacą. Dlaczego w  żadnej sto­
licy nie widziałam pomnika wdzięcz

noś ci dla Nieznanego Nauczyciela**
W ydaje się, że w  tych „świętych 

świeckich" leży całą nadzieja, że to 
są jedyni budowniczowie, którzy po 
łączą mostem młodzież w iejską l 
miejską, doprowadzą do wyrówna­
nia poziomów.

Z  okazji „dni oświaty** należało 
by się nad tym problemem zastano­
wić.

I  znów na marginesie. korzystam  
z kilku wierszy miejsca, by odpowie 
dzieć „znawcy'" i  ̂ „polemiście" „B - 
kranu Tygodnia", który zaatakował 
w  sposób mało wybredny moje u- 
wagi na temat programu rozgłośni 
wrocławskiej.

1. Wymieniona przeze mnie audy­
cja rzeczywiście odbyła się 1 ode­
grane zostały na fortepianie nie­
mieckie melodie w  ramach „koncer­
tu reklam".

2. Zarzucanie mi, jakobym byt ; 
czynnikiem aspołecznych i  wrogiem  
radiofonii przewodowej napawa  
mnie przerażeniem, że jeśli na przy  
szły raz skrytykuję jakiś utwór li­
teracki, ob. „b.s.‘‘ oikrzyfonie mnie 
wrogiem całej literatury. Taka me­
toda nazywa się wylewaniem dzieo- 
ka razem z kąpielą. Nie walczę bo­
wiem z radiofonią przewodową, ale 
z informatorem tej radiofonii.

3. Szanuję jedynie „polemistów44, 
podpisujących się pełnym nazwi­
skiem.

LE85HBK GOŁINSKI

SŁOWO FOŁSKBK Nr RM Sto. 1



fllW.11.....
Nit drwimy aię nw ««nu  wy- 

tętnikowi, Rdy pfcwe, te wstyd 
mu miesakuć tam, |[dsle mięsaka, 
A  mięsaka w południowej dziel­
nicy miasta, która mimo upływu 
irieoh lat od aakońcaonla wojny, 
nie moic dociekać się końca ak­
cji repolonbacyjncj. I do ditó 
dnia jesacae na ulicach widnie­
ją niemieckie napisy.

Podaj tu swój „polski" adres 
do Warszawy, Krakowa, Chicago 
lub Paryża.

I  mnie już doprawdy wstyd 
wciąż o tym pisać. Bo przecież 
tyle razy wskazywało się, przy­
pominało ! dawało się wyraa na­
dziei, że przecież takie usterki 
można szybko usunąć,

W  rezultacie okazało się, że na 
dzieje były płonne.

Niemieckie tabliczki wiszą so­
bie po dawnemu.

Nie wiem, kto temu jest w i­
nien; Komisja Nazwannictwa? 
Zarząd Miejski? A  może to ja  
jestem winien, że nie pozrywa-* 
łem tych tabliczek \ na ich miej 
see nie poprzybijałem nowych? 
To by zresztą też nie osiągnęło 
celu, bo gdybym zawiadomił Ko­
misję Nazwannictwa o nadaniu 
przeze mnie ulicom innych nazw, 
to z pewnością nic ostałyby się 
one długo.

M y już mamy takiego pecha. 
Najpierw  długo... długo... ulioa 
nie może się doczekać nazwy, a 
jak się wreszcie doczeka, to n u  
wszelkie szanse, że tę nazwę 
czym prędzej zmienią.

Żarty na stronę. Teraz w  imie­
niu mieszkańców południowej 
dzielnicy W rocławia stawiam py­
tanie, rzucone ongiś Kąty linie:

„Jak długo jeszcze nadużywać 
będziecie cierpliwości naszej?'* 

SU ŁEK

Dziś kończy się Święto Oświaty
a zaczynamy realna walkę * ciemnota/

(Jur.). —  „W  roku 1950 musimy 
wykazać jak najmniejszy procent 
analfabetów" .—  powiedział min. 
Oświaty Skrzeszewski. Musimy, 
to nie tylko władze szkolne i pań 
stwowe —  musimy, to znaczy — 
my —  cały naród, albowiem im 
więcej będziemy mieli ludzi o- 
świeconych, tym łatwiej i prę­
dzej odbudujemy nasz kraj.

Wielką akcją oświatową którą 
przeprowadzi powołana w  dniu 
25 maja b. r. Wojewódzka Rada 
Społeczna do Walki z Analfabe­
tyzmem, zainteresowane będą 
przede wszystkim związki zawo­
dowe, Związek Samopomocy 
Chłopskiej oraz związki młodzie­
żowe.

Prace Rady będą kontynuacją 
rozpoczętej w  ramach Święta O- 
światy —  walki z analfabetyz­
mem.

Wojewódzki Komitet Święta 
Oświaty z wojewodą, rektorem i 
kuratorem ■ Okr. Szk. na czele, 
zmienił w  tym roku . charakter 
święta. W roku ubiegłym Organi­
zowano szereg akademii, w  tym 
roku natomiast postanowiono 
przyjść bezpośrednio do zaintere­
sowanego. W  tym celu powołano 
Komitet Wykonawczy z przewod­
niczącym p. Stubiedą. W  skład 
Komitetu weszły również związ­
ki zawodowe, które organizowały 

I pogadanki uświadamiające społe-

J S J o ł a t n i k  w r o c ł a w s k i

...We środę, 5 b. m. o godz. lS-tej 
w  lok-s-hi Stronnictwa Demokratyczne 
go, pi. Teatralny 1. odbędzie się ze 
branie aktywu Stronnictwa Demokra 
tycznego i sympatyków, na którym 
referat polityczny- -wygłosi' wicemini­
ster Óhajn.

...Chór Opery Robótniozej, liczący 
obecnie BO członków, 'wykaiuj-e* stały 
roziwój. Ki ero wn-iótwo Opery przewi­
duje powiększenie zespołu chóralne­
go od 30 — 40 osób.

Nowi kandydaci (soprany, mezzo -- 
sopr., alty, tenory i basy) jak też i 
poprzednio zarejestrowani, winni się 
zgłosić w godzinach wieczornych do 
kancelarii' Opery Robotniczej OKZZ. 
ul. Mazowiecką 17. pok. 20 (w  pod­
wórzu). Najbliższa próba chóru odbę 
dzde się dziś, następna 7 maja o 
godz. 17.30. Ze względu na bliski ter 
m>:n wystawienia opery ..Plis" —  Mo 
muszki — ze zgłoszeniami trzeb* sśę 
śpieszyć.

...Miejska Zawodowa Straż Pożarna 
obchodzą dziś uroczyście dzień św. 

Floriana, jako swego patrona. Na 
program uroczystości złożą się nabo­
żeństwo w kościele św. Józefa, defi­
lada, obiad strażacki i zabawa we 
własnej świetlicy.

Przez Dworzec Główny. — praeśu- 
wąją się codziennie’ tysiące pasaże- 
TÓWK^ruĆh ten stale'się wzmaga. ' — 
'0z^^^iie)ki- - żeby.j- władze kolejowe

czeństwo o konieczności wystąpię 
nia do walki z ciemnotą.

Ambicją każdego zakładu pra­
cy powinno być, aby nie było po­
między pracownikami ąni jedne­
go człowieka nie umiejącego czy­
tać. Trochę dobrej woli, a odda­
my Państwu i temu, którego nau 
czymy czytać i pisać —  olbrzy­
mią przysługę.

Należy zaznaczyć, żę wszystkie 
urzędy miejskie i organizacje u- 
stosunkowaly się bardzo przychyl 
nie do akcji, okazując Komiteto­
w i jak najdalej posuniętą pomoc.

Dzisiaj jest ostatni dzień Swię 
ta Oświaty. Rezultaty jego wkrót 
ce będą widoczne. Pomijając już

100 ton masła
dla Dolnego Śląska

Wrocławski Oddział Mleczar 
sko - Jajczarski „Społem1' za­
wiadamia, żc w  maju rozprowa­
dzi na terenie województwa 100 
ton masła.

Wszystkie instytucje, które 
nie mają własnych spółdzielni 
zamkniętych, powinny zgłosić 
jak najprędzej miesięczne zapo­
trzebowanie masła dła swoich 
pracowników do Referatów Prze 
myslowo-Handlowych Zarządów  
Miejskich względnie Starostw.

Ze względu na ciepłą porę 
roku, masło będzie można odbie­
rać w  „Społem" małymi partia­
mi.

pomyślały o zamączonych podróżnych 
i zainstalowały na peronach . ehóć 
kilka ławek. Jeśli nie postawimy ich 
do otwarcia Wystawy, to goście nie 
nabiorą dobrego mniemania o gościn 
ności naszego miasta.

...Odditiał Funduszu Aprowizacyjne 
go, oddział Zbożowo -  Młynarski 
„Społem" oraz Delegatura Pełń omo e 
nika do Spraw Składowania Zboża 
we Wrooławiu, przechodzą w . stan 
likwidacji. Dotychczasowy ich zakres 
działania przejmie oddział wroeta-w 
ska Polskich Zakładów Zbożowych.

...Mieszkańcy cSzAcdnecy Knąyki —  
żalą sią całkiem słusznie, że rano, w 
czasie, największego nasilenia ruchu 
„siódemka" jeździ bez przy czepki. 
Oby jak najprędzej błagalny krzyk 
„Krzykaczy" — usłyszała Dyrekcja 
Tramwajów, która zapewne przychyli 
się do ich prośby.

korzyści materialne (tak potrzeb­
ne dla zrealizowania planu), osią 
gnęliśmy jeszcze jedno — społe­
czeństwo zostało zaalarmowane 
klęską analfabetyzmu. Tak, klę­
ską, bowiem ciemnota prowadzi 
do zbrodni i występków.

Nie jest grzechem nie umieć 
czytać, gdyż ni’e każdy miał moż­
ność zdobyć tę umiejętność nato­
miast grzechem jest przejść obo­
jętnie koło człowieka nie umieją­
cego czytać. To mniej więcej tak 
samo, j ak nie podać ręjci ślepco­
wi, stojącemu bezradnie na ulicy. 
Obowiązkiem ludzkim i społecz­
nym jest krzewić oświatę —  pod 
nosząc przez to stopę życiową spo 
łeczeństwa i zmniejszając prze­
stępczość.

Jak już zaznaczyliśmy. Święto 
Oświaty jest początkiem wielkiej 
akcji oświatowej —  sygnałem, 
który ma poruszyć i zaintersować 
opinię publiczną tak ważnym pro 
blemem.

150 tysięcy analfabetów na Doi 
nym Śląsku —  to liczba niepoko­
jąca i nie możemy przejść koło 
niej obojętnie.

Ńie czekając na apel Woje­
wódzkiej Rady Społecznej do 
Walki z Analfabetyzmem, zorga­
nizujmy w swoich zakładach pra 
cy kursy nauki czytania i pisania. 
Zaprośmy do nich studentów i 
młodzież szkół średnich.

A  prasa chętnie będzie poda­
wać komunikaty o tym, że w  ta­
kim czy innym zakładzie zOrgani 
zowano już kurs pisania i czyta­
nia.

Młodzież wrocławska
wita rzeszowskich k&tecgów

Znów masło staniało
Zgodnie 7. zapowiedzią Biura 

Cen Min. Przemysłu i Handlu, z 
dniem I maja br. cena masła 
mleczarskiego została znacznie 
obniżona.

W  sprzedaży detalicznej obo­
wiązuje cena 532 **! za 1 kg.

(Jur). Wczoraj młodzież wro- 
cławska witała uroczyście 22-gą 
brygadę rzeszowskich junaków 
„Służba Polsce'1.

Na Stadionie Olimpijskim zebrali 
się junacy, ubrani w jednakowe, 
nowe mundury, wysłuchali prze­
mówień powitalnych i zapoznali 
się z młodzieżą wrocławską, któ­
ra wzięła liczny udział w tej uro 
czystości.

Przemówienia utrzymane były 
w bardzo serdecznym tonie. Szcze 
golnie owacyjnie przyjęli junacy 
przemówienie kuratora Okr. 
Szkolnego Bursy, który podkre­
ślił znaczenie jedności młodzieży 
polskiej, dążącej do jednego celu 
jakim jest nauka i praca.

Po uroczystości nastąpiło zwie­
dzanie „miasta namiotów" obo 
zu junaków, który zbudowała

swoim kolegom młodzież.wrocław 
ska.

K O M t J N f l E A T *
i PRCKjlUMT

realrju
TAflSTW OW T T R A W  DOI,NO#i6*

8KI — wtorek, 4 b. m., godź, WSgffii 
— „Żołnierz 1 bohater" — przedstf** 
Wlenie zamknięte dis Z-w. 7*\*k . 
lcje-fzy,

TEATR POPULARNY, wtor«k, 4k. 
4 b. m., godz. 19-ta — „SwimW jł 
komiinem".

TEATR LALK I I AKTORA, d© iś 
o go-d'Z, 19.80 w wykonaniu teatru 
świetlicowego Ligi Kobiet — „Saka* 
lotne róże**.

W YSTAW A N IEZALEŻNYCH  — ul. 
Ofiar Oświęcimska eh.

Jedyny występ
Chóru Juranda 
uje Wrocławiu

Daiś, o godz. 20-tej, wystąpi w 
kina „Śląsk". — tylko jeden wms po­
pularny zespół piosenkarzy —\ Chór 
Juranda. W programie najnowsze 
przeboje, humor i satyra. Przy forte 
piande Jerzy Jurand.

K i n *
„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego 87 

(radź.) „Wśród lu d z in ad p rogram  
reportaż z meczu piłk. Polska —

■ Czechosłowacja.
„W ARSZAW A" — ul. Fredry 16 —

(•radź.) — „Dusze . czarnych". 
„SCALA" — ul. Mikołaja 27 —  (ang.)

„Nicolaus Nickleby*.
„ODRA" — ul. Kołłątaja n-r. 32 — 

(rade.) „Rodzina Artamon owych". ; 
„POLONIA" — ul. Żeromskiego 56 
. — (amer.l ,JCulLsy wielkiej rewii". 
„TĘCZA" — ui. Koścduaaki 171 —

(czeski) „Lud-zie bez skrzydeł". 
„FAM A" — Pssde Pole — (radź.) — 

„Biały kieł".

W Y C IEC Z K A
!io Poznania

urządzana przez „Elispress" 
Wyjazd spod „Orbisu*" we czwar­
tek, dnia 6 kwictroia, godz. 6 ra­
no — powrót o godz. 10 wieczór. 
Cena 1100 zł.
Sprzedaż biletów „Ekspres®**, ul. 
Świdnicka 32 i W „Orbisie". 3S26

Nocne dyżury aptek
„Pod Zgodą" — Witosa <7.
„Pod Murzynem" — PL Solny 3. 
„Pod Slońceim" — Traugutta .121. 
„Pod Różą" — Olszewskiego 76.

Wrocławianie bija; Czechów 10:6
Świetna forma Stf mono wieża

(es) Spotkanie bokserskie pomię­
dzy teamem IK S  —  Pafawag a cze­
ską drużyną SK  Yitkowice Żelezar- 
My. wzbudziło wśród publiczności 
wrocławskiej duże zainteresowanie. 
W ielu zwolenników pięściarśtwa mu 
siało odejść z powodu braku bile­
tów.

Spodziewano się emocjonujących 
walk, stojących na dobrym pozio­
mie, tymczasem publiczność została 
zawiedziona. W alk i stały na niskim 
poziomie.

Zawiodła szczególnie drużyna go­
ści, która wystąpiła wzmocniona za­
wodnikami KS Batory —  Kempą i 
Kubicą.

Zawodnicy nie chcieli walczyć, i 4 
spotkania zakończyły się przed gon­
giem.

Z  zawodników wrocławskich na* 
ringu nie stanął W aluga, którego 
bardzo dobrze zastąpił Miszczuk.

ISTajładniejszą walkę dnia stoczył 
fetolc z Cabem.

SŁO W O  PO LSK IE  N r 122 Str

W  ringu sędziował p. Zięba —  do­
brze.
, N a punkty pp. Miedzią nowski, 

Landau i Mikuła.
Poza walką Horbonia z Lazkiem, 

gdzie niesłusznie przyznano zwycię­
stwo wrocławianinowi, sędziowie wy  
dali sprawiedliwe decyzję.

Wyniki walk:
musza: po zaciętej, ale nieczystej 

walce Faska (W ) zwyciężył na punk­
ty Kempę.

kogucia: Symonowicz (W ) już w  
pierwszych sekundach nokautuje 
Machu (£).

piórkowa: po I rundzie przerwano 
walkę na skutek kontuzji Popow-

skiego (W ), zwyciężył Malik (Ż).
lekka: Miszczuk zwyciężył B lu -

chosa (Ż ) prże£ tech. k.o. w  I  run­
dzie.

półśrednia: Sztolc (W ) po drama­
tycznej walce uległ na punkty Ca- 
bie.

średnia: po remisowej walce zwy­
cięstwo przyznano Horboniowl (W ) 
nad Lazkiem.

półciężka: Krupiński (W ) w  dru­
giej , rundzie pokonał Juricę przez 
kiO.

ciężka: po beznadziejnej walce
przyznano zwycięstwo na punkty 
Kubicy (Ż) nad Ciećwierzem.

Wr oc?awski Auiomobit-SCIuh
organizuje techniczną bibliotekę

Automobil -  Klub Polski we Wroc 
ławiu zwraca się do wszystkich. po­
siadaczy książek i Czasopism z dzie­
dziny techniki samochodowej, moto­
cyklowej, lotniczej itp., oraz tury­
styki z prośbą, aby zechcieli Jje ofia­
rować lub dostarczyć za Zapłatą dla

organizującej się biblioteki i czytel­
ni. Potrzebne są książki i czasopis­
ma polskie | oraz w  obcych języ­
kach.

Zgłoszenia należy kierować do 
Automobilklubu przy ul. Boya Że­
leńskiego 76 (Karłowice) tel. 25r30.

S e A l o i *  gprąge&eBtffay
na Wystautile Ziem Odzyskanych

(Jur). W  Rynku 58 znajduje się 
Dom Wzorów. Dom ten naa na ce 
lu zaznajomienie ludności, a szcze 
golnie kupców z produkcją na­
szych zakładów przemysłowych i 
rzemieślniczych.

W  części C Wystawy Ziem Od­
zyskanych Dom Wzorów odgry­
wać będzie dużą rolę. Zostanie 
tu zorganizowana Wystawa Eks­
ponatów przemysłu prywatnego. 
Drobny przemysł i rzemiosło po­
winny wziąć czynny udział w  tej

Jak młodzież III Gimnazjum
z ł a p a ł a  z ło i # z le / o

w  ślad za uciekającym.
Złodziej tymczasem zniknął jak  

przysłowiowa kamfora. Przeszukano 
kilkakrotnie nadbrzeżny teren, lecz 
bez rezultatu. Nagle dał się słyszeć 
radosny okrzyk: „Jest złodziej, jest". 
To jedna' z uczennic, przeglądając 
betonowe pustaki, znalazła leżącego 
w nich złodziejaszka.
“ Przeprowadzona natychmiast re­
w izja ujawniła część; skradzionych 
rzeczy wraz ze złotym zegarkiem, 
które oddano przybyłej w  między­
czasie poszkodowanej właścicielce.

Zaalarmowana przez chłopców mi­
licja rozpoznała w  schwytanym swe 
go „dobrego znajomego" przestępcę 
i zaopiekowała się nim odpowied­
nio.

Z kromki milicyjnej
UPADEK ZE SCHODÓW  

(Kri). 67-letnie Teofila Sawicka 
(Krzyki, U'l. Paitendcke 16) — spadłe 
ze schodów j potłukła się. Pierwszej 
pomocy udzielił jej lekarz Pogotowia 
Ratunkowego PCK.

NOŻEM W  PIERSI 
(K-i). 20-letnia Lidia Ohimielówne 

(Dembowskiego rur-. 15, m. 7) —- w 
pzystępie silnego rozstroju nerwowe 
go, spowodowali ego nieporozumienia 
mi rodzinnymi i  zawodem'miłosnym, 
targnęła się na życie, zadając sobie 

[nożem kuchennym cios w klajikę pder 
siową. Pogotowie Ratunkowe PCK  

I przewłoko dcśiperaitkę do szpitala.

Nasz czytelnik S.M. z Wrocławia  
nadesłał nam opis ciekawego zda­
rzenia, którego bohaterami byli ucz­
niowie i uczennice II klasy I I I ‘Gim­
nazjum Państwowego.

Przed kilkoma dniami młodzież 
pod opieką swego profesora wybra­
ła się ‘ na wycieczkę do „Morskiego 
Oka" na Zalesiu.

W pewnej' chwili w  cichym tym 
zakątku rozległ się kobiecy krzyk: 
„łapaj, trzymaj złodzieja".

Istotnie przez łąkę wielkimi susa­
mi 'gnał jakiś osobnik, a za nim w  
znacznej odległości —  biegła nie­
wiasta.

Uciekający, widząc przed sobą 
sporą grupę młodzieży; skierował 
się w  inną stronę, lecz nie na wiele 
mu to się zdało. W  pogoń za zło­
dziejem rzucili się chłopcy i dziew­
częta. Cała druga klasa w  komple-

Nagle rabuś spostrzegł, że znalazł 
się w  potrzasku.

Z  tyłu miał goniącą go młodzież, 
przed sobą szerokie koryto Odry. 
Beż namysłu'’skoczył do rzeki. Nim  
uczniowie dobiegli —  on już dopły­
w ał do przeciwnego brzegu.

Młodzi jednak nie dali za wygra­
ną. Część z nich pobiegła w  kierun­
k i  mostu, część została ńą brzegu, 
a dwaj chłopcy zrzuciwszy ubrania 
wskoczyli i  do Odry i popłynęli,

i

i wystawie, albowiem chodzi o po­
kazanie rezultatów i na tym od­
cinku pracy.

Przewiduje się, że Dom. Wzo­
rów będzie zwiedzany przez wszy 
stkie wycieczki polskie i zagra- 

| niczne.
Bliższych wiadomości o warun 

kach wystawiania eksponatów w 
Domu Wzorów udzieli Izba Prze 
mysłowo-Handlowa we Wrocła­
wiu, ulica Kościuszki 34.



Tato -  małpka ostrz ygt pięknie wioski Jankowi —  ale 
Janek był coraz mniej tym  wszystkim zachwycony.

Gdy wreszcie zobac zył Janek szczotkę do zębów, którą 
■mu podawała mama -  małpka, nie czekał dłużej.

W ziął noęri za pas i uciekł do lasu. —  N ie podoba roi 
się u małpek! Za często trzeba się myc, (D .c. n.)

j  Y CIE ^ P ORT OWE■■■i i iiwâ 'iiiy  Bw'——  biiw 11iji npTiMi m

8.000 zawodników

na starcia Biegu liraiswsp
(to) Narodowy bieg na przełaj op- 

©anizęiwany przez OKZZ na stadionie 
,vPąfaiwaigu“, zgromadzrlł na starcie 
loillkjuset uczestników z P<afa>\vagu, O- 
dry, Odzieżowca, Społem itd.

W głównym btejp-■-* na 2.000 m. po 
^moojicKn>uijącej wałce zwyciężył naj­
lepszy biegacz Wrocławia Kwiatków 
ńki (iPaiawaig) w czasie 6,12,5. przed 
Molendą Odira Wr. 6.48.

Sersacją było zdobycie 4-tago miej 
®°a pcraez; neprezemłan/ta Wrocławia 
'w— bofcsje Faaką i 0-4ę miejsce po- 
PuilaTn ego boksera Popowsikiego.

W  biegu pań na 1000 m zwycięży 
_ Kaczyńska (Odzieżowiec) w cza- 

-  ®4 przed Witkowską IKS  2.58.

W  biegu dziewcząt na "5U0. m zwy­
ciężyła Jach $Odziiieiżow:ec) 1,34.9 
przed Baneisiakówną (Bi dowiani).

W  biegu chłopców na £00 m zwy­
ciężył Pajda (Odra) przted Chejtrj^c- 
kim (Odira).

W  bi ?igiu jurnicr ÓW' na 1.000 m awy 
ciężył DopUceewicz (Odira) 2.24,7 pnzed 
roremibakim (IKS), -ZaJlko. (IKS) i 
Zychem.

Pobliczm-oici okolę 1.000 osób.
łsk) Młodzież szkolna brała również 

■aktywny udział w  Biegu NaToddwym 
na przełaj.

Na starcie stanęła młodzież szkół 
średnich zawodowych i ogólnokształ 
cąoyeh.

.Liczba uczestników' była rekordo­
wa: 2188 chłopców i dziewcząt.

Po • imponującej defiladzie, którą 
odbierali dyr. W UKF mgr. Skrocki i 
sękc. Woj. Rady W. F. mjr. Śmietan 
!:o onaz władze szteolnó, rozpoczęto 
biegi.

Podkreślić należy, że w biegu tym 
wzięli również udział Jugosło-wianie.
— uczniowie Szkół Ośr. Pafa.wagu. 

Ze znanych śpo-rtowcó-w wrecław-
skich startowali .;**•- bokse-ltjy' IKShi 
Waluga, Kotaś (15-te i 16rte Hiiej- 
■sce w  międzybiegu)', piłlcarz Odry 
Wróblewlcz, leikikolaitleła i siatkarz. Ju 
venii Dzidzik'.

Wyniki poszczególnych łregów:
5Cl) m dla dziewcząt. Startowało 

1 . m  uczennic.
NatLczniejeze zespeły: Lic. Handl.

— 200, II Gitom, j Lic. —  174, Lic. 
■Ped. — 160.

Wyniki;
1) Ronczewska —  II Girrtn. . Pań­

stw. 1,27.
2) Stępowsfca —  I  Lic. Krisu w. —  

1,31.
3) Sr̂ WiudiUJra — Lic. tbaaydl. —• 1/&.

Dalszy ciąg sprawozdania podamy w 
nuiAorach następnych.

BIEG 500 M DLA  M ŁODZIKÓW  
Startowało SIS chłopców. 
Najlicżniejcże zespoły: II Ghrun. — 

108. I GHirtim. — ' 105. III Ghtm. — 36 
Wynik'!:
1) Bąlcowski •— II ćjńm. 1,47,9: 

2) Rybewiskii I Gimn. — 1.4S.2; 3) 
Jamczak —  Gimn. Mech. — 1,52.

R A D I O
SROpA;"5 nuija IM S r.

6.00 Sygnał. 6.05 Gimn. por. 6.1o 
Wiadom. poranne, 6.20 „Zegarynka 
muz.“. 6.50 Program. 7.00 Sygnał. i 
dziennik pór. 7.15 „Zegarynka muz.‘. 
S.20 ■ Inf. ogólaiop. . 8.25 Skrzynka 
PCK. S.Ho „Zaklęty dwór'4; 8.50 Mu 
zyka. 9.00 Gazetka taćMowa dla szkół. 
9.15 Lok. pnagrajm dmfla. 11.57 Syg­
nał. 32.04 Dziennik pohidn. 12 25 „To 
warto przeczyteć“ . 32.30 Koncert, dla 
młodzieży. 13.80 Muzyka. 13.40 Aud. 
Ministerstwa Oświaty. 14.09 Ludiwik 
v«iu Beethcvea —-  Kwintet op. 16,

14.30 .'.Świat jest pięlęny i ciek.?. vyy‘\ 
pqg. 14 50 Muzyka ludowa. 14.57. In­
formator Radiof. Przewodowej. 15.00 
In form. Polski ’ P łd. 15.15 Aktualia.
1 o .25-- Muzyka rozrywkowa, 15.30
,.Za pan -  brał z przyrodą**, opow. 
dla dzieoi młodszych. 15.50 Skrzynika 
lekarska. 16.00 .Dziennik pepołudn. 
16.25 Skrzynka PKO. 16.30 „ U  pocz ­
tów staropolskich” . aud. llterą-óka. 
17:00 „Melodie operetkowe” . ;.lt;45 
RUL „Kraj i hidzde”. ~wykład. 38.00. 
Lekcja jęz. ros. 38.15 Aud. ro2aryw>k/. 
w wyk. Zespołu Instrumentalnego 
Jana Cajmera. 1S.45 „Zaklęły dwór'*, 
19.00 Aiud. dla woćskń. 19.30 „Wie 
czo-rna serenada”. 20.00 Dziiesnnik wie 
czorny. 20.50 Reportaż z wyścigu ko 
Jarskiego Praga —  Warszawą. 21.00 
Aud. Chopinowska. 21.30 „Z życia 
Związku Radzieckiego'1. '  21.50 Pog. 
sportowa. 22.00 Muzyka lekka. 22.4S 
Koncert reklam. 23.00 Ost. wiadom. 
23.15 Program na dzień następny.

Hymn.

SŁOWO POLSKI® Nr 12Z S*r. 3

Przygody brudaska u małpiei rodzinki (W ą bajki , 
Arnolda ,'i Zażwia);

Dlaczego tulipany n i e  pachng...
D ziało się to dawno, :bardzo da­

wno temu, wtedy, gdy tulipa­
ny pachniały piękniej, tuż bzy i 
jaśminy —  podobno najpiękniej 
2>e wszystkich kwiatów.

Zdarzyło się kiedyś, że w  gaju 
nad strumykiem rósł sobie pięk­
ny tulipan. Koronę miał z delikat 
nychj lśniących płatków, których 
kolor można było przyrównać tyl 
ko do złotoróżowej zorzy poran­
nej, pachniał tak cudownie, że 
przez cały dzień kołował nad nim 
rój motyli, nie mogących nacie­
szyć się niezwykłym zapachem.

Tulipan był ogromnie tdumny, 
ze. swej urody i coraz wyż'ej pod 
nosił podobną zorzy główkę, koły 
sząć nią czasem, jak kadzielnicą, 
W której płoną najdroższe won­
ności.
T  uż obok, w najbliższym są~
* siedztwie dumnego tulipana' 

rósł sobie schowany głęboko w 
trawie maleńki, delikatny kwiatu 
szek, tak skromny i nikły, że nikt 
nie mógł go zauważyć.

Do tego jeszcze nie pachniał 
wcale—ot, rósł sobie, jak zwyczaj 
ne'.'źdźbło trawy, równie jak ono 
bezwonny i nieważny.

Podobno aniołek, który kiedyś 
. dawno malował sukienki kwiat­
kom, nadawał imiona i przydzie­
lał im zapachy —  zapomniał ob­
darzyć wonią maleńkiego fiołka 
Cbo takie było imię skromnego 
kwiatuszka).

Fiołek nie miał żalu do roztrze 
panego aniołka, ani nie zazdrościł 
woni swemu sąsiadowi — nadob­
nemu tulipanowi, Było mu tylko 
czepem przykro, że tulipan nie 
chce widzieć jego przyjaznych u- 
śmiechów i nie odpowiada Wcale 
na aiprzejme ukłony, 
p  aż przechodziła brzegiem stru- 

myka smutna kobieta, prowa 
dząc za rączkę małą. ślepą dziew 
czynkę. W pewne! chwili ociem­
niałe dziecko zatrzymało się nie 
daleko' dwóch "kwiatków-i rzekło-: 

—  Waluś, co tak ślicznie pach­
nie? ; '

— To kwiat, córeczko:— odnar 
la kobieta i schyliła się by zer­
wać pachnący kwiat dla nlcwido 
mej dziewczvnki.

— Nie ruszaj mnie! Nie doty­
kaj:! — krzyknął tulipan. —  Je­
stem zbyt piękny i cenny, by mo

gły się mną bawić ręce ślepegb 
dziecka...

Posmutniały jeszcze bardziej o- 
czy kobiety —  opadły wyciągnię­
te ręce jej córki, gdy wtem z tra 
wy dobiegł je cichy szept:

—  O! Gdybym ja mógł pach­
nąć! Gdybym mógł dać ślepemu 
dziecku chwilę radości... To wzd!v 
chał maleńki fiołek. " Pierwszy 
raź w  życiu żałował, że nie posia 
da pięknej woni. 
p  ocjiyliła się nad szepcącym 

kwiatkiem niewidoma dziew­
czynka, zerwała go różowymi pa­
luszkami i  przytuliła z uśmie­
chem do buzi. Wtem... O dziwo!

Z  główki fiołka zaczęła płynąć 
smużka woni, przedziwnie słod­
kiej i pięknej... Fiołek pachniał 
piękniej od tulipana!...

A  tulipan? Dumny kwiat po­
czuł nagie, że jego wońV o'dpływa 
od niego bezpowrotnie. Odleciał 
rój adorujących motyli. Dumny, 
samolubny kwiat został - surowo 
ukarany...

Od tego Czasu nie ma już ha 
świecie ' pachnących tulipanów. 
Sztywne kwiaty stoją nadal dum 
ijie Wyprostowane, ale nic już nie 
może itń wrócić cudnej woni, Kto 
rą1 się tak pyszniły.

M.G.

»Szmacinka« Balbisi
—  TJuuu... utl... •
—  Dlaczego płaczesz Balbisiu?
—  Bo... hu.,. Tereska ma lalę, a 

ja nie...
—  Nie masz lali? A  czy nie mo­

głabyś sobie sama uszyć z gałgan 
ków?'

Ee... ż gałganków to pewnie 
będzie brzydka.*, ;

'tyabOŁ, ja k  &uxLują miasta...
Patrz, jak w  codziennym trudzie 
[dźwigają nasze miasto,
|mocni i dzielni ludzie 
.podobni tamtym —  Piastom.

I Tutaj budują domy, 
a tam ruiny burzą —  
spieszą się rak tysiące,

I bo pracy mają dużo!

Huczą co dzień maszyny,, 
rosną wzwyż rusztowania, 
ze zgliszczy i rumowisk 
Wrocław się nowy wylania.

Twój ojciec jest motorniczym 
mój tato pracuje w  biurze, 
Pawła —  kielnią i pionem 
dom dla nas wznosi ku górze...

Patrz, jak budują miasto 
rece wszystkich wrocławian — 
słuchał, jak w huku i\nw»n 
przyszłość narodu przemawia

Masz kącik
Janiaka Poćlstolak z Jaworzyny 

Śląskiej żali się, że nie otrzymała 
nagrody za trafne rozwiązania zaga­
dek.' Widzisz Kochanie, wprawdzie  
Twoje odpowiedzi były dobre, ale 
równis dobrych . rozwiązań było 
mnóstwo —. a ilość nagród jest ogra­
niczona. Musieliśmy więc urządzić 
losowanie. Jeśli tym razem nie w y - 
,!».sow->_ś Icriąż^Tu,, .tg p  jS jt
dziei, tylko nadsyłaj nam dobre roz­
wiązania. N a  pewno los uśmiechnie 
się jeszcze do Ciebie. Napisz' jeszcze 
dó nas.r t

Kochane Dzieci, czy pamiętacie o 
tym, że rozpoczął się już ..Konkurs. 
Dwóch M ’chałów“? '" Udział w  nim 
mogą brać też dzieci spoza W rocła-

wia, o ile naturalnie przyjadą do 
naszego: miasta i będą na przedsta­
wieniu „Dwa Mi chały 1 ' świat ca- 
ty". W arunki konkursu są podane 
na afiszach »— pamiętajcie również 
o tym, że trzeba wycinać ze „Słowa 
Polskiego" specjalne kupony konkur 
sowę. Kupon taki, prześtemplowany 
przy kasie Teatru L a ]k i.j Aktora na 
leży dotnt^yć'dojjmący kpnkur|ovyej.

Nagrody za- najlepsze prace będą 
rozdane na Wielkim Balu dziecię­
cym; który odbędzie ię w , ostatnich 
dniach maja. W, następnych nume- 
rach' Doda* ku podamy W am  kilka 
projektów efektownych kostiumów 
ńa Waszą zabawę.

I -— Niekoniecznie. Dajno mi 
prędko nożyczki, igłę i nici. Mam 
tu trochę kolorowych szmatek, 
uszyjemy lalę, piękniejszą niż Te­
reski.

Balbisia wytarła prędko , oczki 
i zaczerwioniony nosek —  przy­
niosła pudełko z  przyborami do 
szycia i patrzy ciekawię, co też 
Jadwisia będzie robiła. Jadwisia, 
starszd siostrzyczka Balbisi, jest 
bardzo mądra i na pewno coś po­
radzi na zmartwienie.

Jadwisia najpierw narysowała 
i wycięła z papieru formy na rącz 
ki i nóżki. Potem według tego 
wzoru wykroiła rączki i nóżki z 
różowego perkaliku. Zszyła je 
mocno, wypchała watą i- wzięła 
się do szycia korpusika lali.

Teraz zrobimy głowę. Daj no 
Balbisiu ten kawałek bladoróżo­
wego jedwabiu...

Jadwisia wycięła z podanego 
jedwabiu dosyć duże kółko. Wlo- 
żvłą-jS3,-śąodka,4clebuszekf-waty-ii, 
u formov/ała zgrabną kulkę, Koń- 
ćć'' Szmatki ówińćła różową nitką 
—  to będzie szyjka. Przyszyjemy- 
ją do korpusiku —■ powiedziała.

;— Wszystkie części są już goto 
we. teraz trzeba ie złączyć.

Wzięła Jadwisia gruby drut i 
połączyła nim rączki z korpusi- 
•kiem.

| -7- Patrz Balbisiu twoja lala bę*
jdzie mogła ruszać rączkami. Nóż 
ki przyszyjemy do korpusu nitką.

Patrzy Balbisia, a tu lala już 
prawie, gotowa tylko... dziewczyn 
ka znowu krzywi buzią w  pod- 
kówkę i zaczyna pociągać nos­
kiem.1,.

— Czemu ty znowu płńćześz?
' —  Bo... uu... lala jest1'śłysa... i 
wcale, nie ma buzi,.'. r' :/

' ’ — Och ty1 głuptasku. Paitrz! Już 
maluję lali/ oczka, b u z ® n a w e t  
rumieńce. Nosek zaznaczymy dwo 
ma kropeczkami.

— A  włoski?
—  Daj mi tu trochę^ czarnej

włóczki, zaraz zrobię ję^- perucz- 
kę,/ : ■ ’.*■ '

Z kilkudziesięciu jednakowej 
długości kawałków czarpjęj Weł­
ny Jadwinia zrobiła lali g łosk i w  
ten sposób, jak widzicie pa ry­
sunku. Zaplotła jej v/ar}jpezyki i 
zawiązała czerwoną tasleinką.

—  Teraz jest już naprawdę go­
towa. Uszyjemy jej ładną,/sukie- 
neezkę w  kropki ii, patrz Balbi­
siu! Czy twoja lala jęst może ' 
mniej ładna niż Tereski? A  teraz 
pomyśl, jak się będzie '"nazywa­
ła?... Ja dałabym jej imię ̂ .S żm a  
cinka.



Państwowa Komuś kocia Siaeieiwa ’ QsMxia! Kr 7
WROCŁAW, ulica T. Kościuszki 135
Telefon nr 25-70 i 32-38. Godziny urzędowe od 7,00 do 15,00.

podaje do wiadomości
że od dnia 9 maja 1948 r. obowiązuje nowy 
rozkład jazdy na okres letni 1948 r.

Szczegółowy rozkład w  urzędowym rozkładzie jazdy i ogłoszeniach 
na dworcach; autobusowych i „Orbisach**. - K-2404

ZGUBIONO dowód osobisty na naz­
wisko Tomczyk Zofia. Bolesława Pm 
sa 7 m. 2. > 3789

ZGUBIONO tymczaso-we zaświadcze­
ni e obywatelstwa polskiego Nr, 31079 
wystawione przez Starostwo Po-wiato 
we w - Opolu na nazwisko Beiter Er­
na. ’ . 37Ś8

ZGUBIONO zaświadczenie rejestra­
cyjne nr.- 3338, wyd. Białystok _ — 
Perka! Jahkiel ". - 3808

| N A U K A

KORESPONDENCYJNE KU RSY KSIĘ 
GOWOSCI. Informacje Lu<blin. akr. 
poczt. 105. * K 2282

Wyścig na hulajnogach w Sztokhol mle

M A T E R IA Ł Y  B U D O W LA N E
cement, wapno palone, gasi one, hydtotyzowane, gips, kredę ma­

larską, papę dachową, smolę, lepnik, trzcinę sufitową i inne 

posiada stale na składzie K-2405

Firma W. Andrzejewski i S-ka
W ro c ła w , Nowowiejska 64, E. Orzeszkowej 57/59

OKr^giwy Urząd Likwidacyjny wt Wrocławia
podaje do wiadomości publicznej

że dnia 10 maja 1948 r. o godzinie 10-ej
odbędzie się powtórna licytacja remanentów magazynowy eh 
w Obwodowym UL w Kłodzku.

Remanent powyższy obejmuje- między inny mi: motocykle, rowe­
ry, sprzęt budowlany, radiotechniczny, maszyny. Bliższych informacji 
udziela Okręgbwy U. L. we Wrocławiu przy ni. Fredry «  oraa Obwodo­
wy U. C. w Kłodzku. K-2386

»INSEKTOL«
to rewelacyjny preparat do zupeł­
nego wytępienia PLUSKIEW i in­
nego. robactwa. Przewyższa D.D.T.

Żądać wszędzie!
Wytwórnia: „InsektoP*, KRAKÓ W , 
pi. Mariacki M  K  2222

L O K A  L  __________

MIESZKANIE luksusowe. 4-pokojo- 
we na I piętrze, okolica Alei Pow­
stańców, odstąpię za zwrotem kosz­
tów remontu. Zgłoszenia: ul. Sape­
rów 211 (bocc&na Gaj owocki ej). No­
wak. K 2877

POSZUKUJĘ mieszkania na Sępolnie. 
Zalesiu lub Karłowicach, blisko tram 
waju. Zgłoszenia: Wrocław, Kiełbaś- 
nicza 24 m. ł .  Nowicki. 3890

WOLNE POSADY

KONTROLER wyrobów konfekcyj­
nych potrzebny od zaraz w  Jeden lej 
Górze. Wymagana aakoła {xowiseec(h- 
na, biegłość w  pisaniu i  w  rachun­
kach. o»raz znajomość krawiectwa. 
Płaca dobra , .Ofenty do Redakcji „Sio 
wa Polski ego Jelenia Górę pod 
,..100‘\ K 2305

PRZEDSTAWICIELE do sprzedaży m  
.cbaryny poszukiwani Spókłzi ęiftrta 
,, Skarbowe y", Chorzów, Stawowa 1&.

K  2364

R O 2 N E

TRANSPORTY sa-mochodowe daleko­
bieżne i miejscowe wykonuje DPS. 
Nowowiejska. 2(0/22, tel. 30-32. K 2887

W  OKOLICY Dyr. Poczt i Telegra­
fów zginął pies, grifoo, biały w żół­
te łaty, lewy wąs 'czarny. Odprowa­
dzać za wynagrodzeniem: Inż. Szy­
chowski. .Wiśniowa 25. • 3<£L7

POSZUKUJĘ pokoju przy rodzinie. 
Zgłoszenia: „Słowo Polskie*4 pod „In 
żynier**. 3804

W ARSZTAT auto -  obsługa, elektro -  
mech, '— odstąpię, względnie sam lo 
kal — Trzebnicka 60. >**78$

Wycieczki
na Wystawę 
Ziem Odzyskanych 
z zagranicy

Rozpoczęło się już intensywne pro 
pagnnda Wystawy wt granicą. Ba­
wiącą we Wrocławiu dziennikarkę 
węgierską p. Ewę Majoros oprowa­
dzili po terenach Wystawy wice­
minister Kościńskl 1 inż. Kula, 
dzielając szczegółowych informacji, 
zdjęć ifcd. P. Majoros, przedstawiciel 
ka Węgierskiej Agencji Prasowej, 
przeprowadzi akcję propagandową 
w całej prasie węgierskiej 1 aorga- 
nlzuje pierwszą wycieczkę » Węgier 
do Wrocławia,

PRZYJMIE NATYCHMIAST Z G U B Y , KR AD ZIEŻE

2 biegłe maszynistki ste notyuistki
do psacy przed południem i 1 do pracy w  godzinach popołudniowych. 
K-2380

K P K 7 M  przeciw Ą ^ y rE ,| Ą  Apf.J.Gadebuscha
K R L F l  piegom / l A L L i f l  w POZNANIU

od 35 lat znany i s k u t e c z n y  k o sm e ty k
K 1123

SKRADZIONO: kartę rejestracji RKU 
Bolesławiec. legitymację służbową, 
kartę odzieżową, karlę żywnościową, 
Kozieńśki Józef,- Scięgny. K 2367

ZGUBIONO legitymację Związków 
Zawodowych na nazwisko Kliuczyk 
Maria, Jelenia Góra. , K 2308

SKRADZIONO dokument obywatel­
stwa. dowód osobisty, kartę rep a tria 
cyjną, dokument ślubu, odcinek za­
meldowania Samulanis -  Kowalewska 
Aleksandra. Świeradów -  Zdrój.

K 2369

Uczestnicy wyścigu na trasie Warszawa — Praga — Warszawa

| nEŁOSZENU BBOBHE |

SAMOCHÓD ciężarowy, długa skrzy-' 
nia idfah v stan 500 000 sprzedamy
Grójecka 3______________________K 2329

SPRZEDAM ciągnik ..Lan-z Buldog** 
35 KM, po generalnym remoncie z 
papierami własności. . Informacje: 
Przedsiębiorstwo Budowlane, ul. Hub 
ska 63. 3797

KUPIĘ silnik „Steyer'* Typ 55 4 cy­
lindry leżące. 1158 cm sz . rok budo 
wy, 1939. najchętniej nowy. Łódź. 
wólczańska 188 tel. 191-35 Warszta­
ty K 2336

Fragment meczu Brno —  W rocław

Redakcja „Słowa Polskiego"

SZALIK I jedwabne, chustki damskie 
do kieszonek, wszystkie kolory. ?ład 

{kie, groszki, ktratfcd. ręcznie melowa 
-ne kwiaty do sukien, kapóluszy, 
ślubne poleca Pracownia Galanterii 
Ozdobnej, Warszawa Marszałkowska 
108 pokój 28. Prowincja za zalicze­
niem. K  2305

WmyjzcuM namm M ułt:..— m    / ;  /   /   / -

POWIEŚĆ 146!

c z ę s c  i i
Ploeszti plonie! Niemiecka nafta przestaje płynąć do 

Szwecji... W  Danii stan oblężenia —  barykady —  walki u - 
liczne... Ruch Oporu?... Czyżby Os snowski?...

Gmach hotelu trzęsie się, jak brzoza na wietrze. Po­
tworne podmuchy pękających bomb, kołysanie się ziemi. 
Fontanny gruzu —  latające latarnie —  pogięte szyny kolei 
nadziemnej w  fantastyczne esy -  floresy.

Obrazy dantejskie —  niezapomniane... Tej nocy wypró­
bowano działania fosforycznych bomb zapalających.

Centrum hitlerowskiej stolicy płonie. Ogień niszczy Ber-^ 
Hn llggnareszcie! ■

Fosfor! Fosfor! Fosfor!
D zień ; sądu ostatecznego Niemcy berlińscy, żebrzą 

o łaskę — pełzają po ziemi, całują kamienie —  chowają się 
do mysich dziur.

.JFaIe ciężkich bombowców S  kolejne. Przylatują i od­
latują.

Artyleria milczy. Obrona przeciwlotnicza przestała ist­
nieć.

Jerzego Junoszy-Gzowskiego

...W schronie oczekiwanie śmierci. Pył, unoszący się 
w  powietrzu utrudnia oddychanie. Coś się zawaliło. Kogoś 
przygniotło.

Klaretta jest biała, jak kreda. Czerwony Erickson za­
chowuje filozoficzny spokój. N ie myśli o bliskich cierpie­
niach.

Czy wspomina Astrid I  Karin?
Oto koniec kariery,
Uśmiecha się bezwiednie.

N ie sądzope im było zginać pod gruzami hotelu!
• A larm  odwołano —  wróg odleciał.

R A F  atakował zajadle centrum Berlina.
Rano wyjrzeli na światło dzienne —  choć myśleli, że to 

jeszcze noc. Dymy pożarów zasłoniły niebo. Słońce w  ogóle 
nie wzeszło; Dookoła ogieij.
T Bomby fosforowe. zdały egzamin.

To był pierwszy z pięciu kolejnych nalotów na centrum 
stolicy Trzeciej Rzeszy.

W  ciągu czterech następnych nocy powtórzyło się. mniej 
więcej to samo!

Centrum Berlina zgruchofcano -^  zalano fosforem i wy­
palono. _

Uciekali w  popłochu z tego zakazanego miasta —  SzWed. 
Erickson 1 Ewa Klaretta Finkę —- Niemka.

W ylądowali w  Bromma Field.
Klaretta rozpłakała się jak dziecko.

Ericku —  nie mogę. Już tam więcej nie pojadę. N ie  
mogę — nie wym acaj tego ode mnie!

Odwiózł ją do dęrAu.
4 grudnia Upsala i Sztokholm były widownią wielkich, 

manifestacji antyniemieckich.,
Nota rządu szwedzkiego została odrzucona przez Niemcy.
Sprawa norweskich studentów poruszyła do żywego 

serca Szwedów.

R o z d z i a ł  X LV I.
W IE L K I P L A N  ER IC K SO N A

Dzień, w  którym sprzymierzeni wylądowali w  Gaen, 
w  Normandii, był hasłem dla Ericksona.

II  front w  Europie! —- Ogólne dowództwo we Francji 
objął gen. Eisenhower.

Czerwony Erick natychmiast udał się do hr. Odotte. 
Narada trwała krótko. _

—  Twoja godzina wybiła, przyjacielu! —  hr Bernard nie 
mógł opanować wzruszenia. Teraz przyszła kolej n a E r ić k -  
sona. Teraz uderzaj ty! Powodzenia stary druhu! -

—  Wielki plan Ericksona doczekał się wykonania. 
M yślał o nim, jadąc samochodem.'

Ericksona?.,.
Przed oczami Eryka stanęła postać.tajemniczego Polaka, 

zwał się Ossnówski —  lub-Schmidt. D la  Karin b y ł pe ptór 
stu Ernestem... . .

Genialny plan Ossnowskiego! A le  czy nafciarz r-r E^ięk" 
son potrafi go wykonać?

—  A  teraz uderzaj ty! —  słowa hr. Odotte.. - .
Erick uśmiecha się; ^
—  M oja godzina wybiła!
Wzruszenie. Strach.

(Da-Tsży ciąg jutro) *
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